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— Rolnictwo. 


O wartości nawozu i sposobie ozna- 
"czenia onegóż ceny: produkcyjnej. 
(Arykuł nadesłany) 


(dokończenie) 


Przeciwny zaś powyźszemiu przypadek, to jest, 
gdy zwierzęta domowe nie placą przez. produ- 
kita spożytćj paszy, jaki częstokroć ma miejsce, 
mianowicie w okolicach nieludnych , zbyt wy: 


soką ceną obciąża nawóz; gdyż wtym razie, €a- 


ła, lub w większćj części, wartość paszy, na ra- 
chunek onegóź przypadałaby; co, równie byloby: 
niewłaściwą miarą ceny produkcyjnej nawozu: 
bo z natury rzeczy, zwierzęta domowe, prócz 
nawozu, winny przynieść hodującemu oneż, ko- 
rzyści. : m 

Proponowano w nowszych czasach; celem po- 
znania ceny produkcyjnej nawozu, jednę część 
spożytćj paszy zamieścić na rachunek zwierząt, 
a drugą na rachunek nawozu; ale i ten sposób, 
przynajmniej nie zdaje się być dostatecznie wy- 


 pitału, ryzyko, usłużenie it. 
E , yso, 


motywowanym, by mógł być przyjętym za nor- 
mę' w przedmiocie o którym mowa, : 
Najpewniejszy sposób poznania realnej War-. 
tości nawozu byłby zaiste ten: gdyby bydło trzy- 
manem było jedynie w celu przerabiania paszy 
na nawóz. Wówczas iatwo byłoby oznaczyć 
wartość onegóź, biorąc za zasadę cenę targową, 
po potrąceniu kosztów wywozu. A mianowi- 
cie, spasióno: R 
1. Siana cent. 1,000 po zt. 1gr. 15 czyni zł. 1,500 
2. Slomy cent. 3,000 po gr. 20 czyni zł. 2,000 _ 
3. Procent od będącego w bydle ka- 
p. it.p. zł. 1,000 
Razem zł. 4,500 
Z tej paszy otrżymańó nawóżu cent. 9,200 (nino- 
źąc paszę przez 2,8) czyli po 10 cent., fur. 920; 
wypada więc fura po zł, 5 gr. 18. fo! 
Ale powyższy przypadek w zupełności nigdy 
miejsca nie ma; gdyż zawsze przecież zwierzęta 
domowe, bąć to przez pracę lub-właściwe-produ-- 
kta, (nabiał, wełna, mięso) cóżkolwiek przyno- 
szą; co, zpowyższćj summy'potrącićby wypadało” 
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I 
Z powyższego, okazuje się więc wyraźnie, iż w dzi- 
siajszym stanie wiadomości ekonomicznych, nie 
posiadamy i poniekąd posiadać nie możemy ogól- 
nćj normy, podług której wartość produkcyjną 
nawozu w każdćm miejscu i we wszelkich oko- 
Nie 
pozostaje zatem, jak tylko trzymać się tutaj 


licznościach, jednakowo cbliczyćby można. 


zasady, wedle jakićj každy gospodarz z latwo- 
ścią móglby ocenić wartość otrzymanego na- 
wozu. Zdaniem mojćm, nie może tu być inna: 


m 
5 


jak zrównoważenie wartości paszy z otrzyma- 
nemi produktami. Znajomość tę, najpewniej tym 
sposobem osiągnąć można. Potrzeba: 

Najprzód, poznać cenę targową produktów na 
paszę dla zwierząt zwykle używanych; a mia- 
nowicie słomy, siana i t. p- po potrącenia ko- 
sztów wywózki. > 

Powtóre, poznać ile ze spasionćj paszy mieć 
możemy nawozu. 

Potrzecie, obliczyć wartość otrzymanych od 
zwierząt produktów, podług ceny targowej; a 
mianowicie: nabiału, ue IRLA DE 


Ma SiĘ rozumićć, iż do wartości produ- 


Ny Sens 


ee dodać należy wartość inwentarza 


> w ciągu roku ekonomicznego, podniesio- 
ną. Np. przy rozpoczęciu roku ekonomi- 
cznego, będący inwentarz miał wartość 
10,000 zł.; przy końcu zaś tegóż ekonomi- 


cznego roke podniosła się jego wartość o 


2,080 zł AE kwotę takową do rubry- 
ki produktów zwierzęcy ch, zamieścić na- 
leży (a). 

Co do lgo.. Wszakże cena targowa oe 
szém mieście najpewnićj oznacza wartość pro- 
duktów w miejscowych stósunkach; i dla tego, 
we wszelkich anszlagach aS takową za nor- 
mę przyjmują. 


'(a). Zdaniem naszém zasada ta jest mylna. Podw yźszona 


wartość inwentarza w ciągu roku ekonomicznego, do innej 
rubryki należy. Red, 


to 
Jo) 


Co do 2go. Wiadomo, iĉ podług zdania naj- 
pićrwszych agronomów, dochodzi się obecnie ` 
ilość otrzymać się mogącego nawozu z pewnej 
ilości paszy, złożonej ze słomy i siana w sto- 
sunku jak 3 do l, czyli na 3 funt. słomy l funt, 


siana, włącznie ze słomą na podściół w dosta» 


e — 


tecznćj ilości użytą, NEPA ięż massę słomy 
przez 2,3;czyli przez 2 „3. Rozumie się, Że wszel- 
kie inne pokarmy żyzne, jako: kartofle, prukiew, 
śrót, zboże i t. p., wchodzą w tenże obrachu- 
nek poprzednio na odżywność siana zreduko- 
wane. Np. 2 funt. kartofli surowych równają się 
co do fpożywności l funt siana i t. p. (b). 

Co do 8go. Chcąc wynaleźć podług powyź: 
szego sposobu cenę produkcyjną nawozu, nale- 
Ży ściśle obliczać, podług cen targowych, wszel- 
kie produkta zwierzęce w gospodarstwie skon- 
sumowane, jako: nabiał, mięso i t. p. 

Dochodząc ceny produkcyjnćj nawozu, podług 

wartości obróconćj na niego paszy, i dochodu 
za produkta zwierząt, tą paszą utrzymywanych, 
niemal w każdćm gospodarstwie inny mieć bę- 
dziemy wypadek, czyli inną cenę produkcyjną 
W ogólności zaś, im taniej będziemy 
produkować paszę, a staranniej 'hodowali zwie- 
rzęta, i tylko takie mieć będziemy, które pod 
względem miejscowości i stosunków handlowych, 
najlepiej celowi odpowiedzą, těm tćóż tanićj na» 
wóz nam przyjdzie; i odwrotnie. A. Du... 


nawozu. 


Nie podzielamy bynaujmnićj zdania autora, 
iżby nieznajomość ceny produkcyjnej nawozu, 
7 4 02 
być mogła przyczyną, tak lekce onegóż cenie“ 
nia, jak rzeczywiście w wielu gospodarstwach 
się objawia, Masi tego być inna przyczyna; al- 
bowiem, ważność nawozu jest tak widoczna, iż 
nie może ujść uwagi każdego, cóżkolwiek nad 


(b Tabella porównania wartości różnych produktów rot- 
nych, zamieszczoną została w $ 473 w 4tej części. dzieła: 


Sztuka urządzania gospodarstńt. Red. - 


otaczającemi go przedmiotami. zastanawiającego 
się. Widzimy np. że ziemia świćżo mierżwiona 
wydaje, weźmy, jaż tylko 10 ziarno; a płonna, 
tej samej jakości, przy jednej i téj samej upra- 
wie, zaledwie wyda 4 ziarno; a więc, potrzebaź 
głębokiego rozumowania, rachuby, zastanowie- 
nia, by poznać: że różnicę między jednym a dru- 
gim plonem, winni jesteśmy nawozowi?. A zatem, 
kto przy tak widocznej wartości nawozu, nie 
dba o pomniożenie go, ten zapewne się nie po- 
prawi, znając: że go fura nawozu kosztuje np. 
zł. 1, albo 5 zł., lab tćż darmo mu przychodzi. 

Z resztą, niech szanowny Autor pozwoli sobie 
powiedzieć: że nie widzimy wcale by propono- 
wany przez niego sposób: obliczania ceny .pro- 
dukcyjnej nawożu, mógł mieć jakążkolwiek war- 


tość praktyczną, nie mając pewnej podstawy,. 


czyli raczej tak bardzo odmienną i.względną. 


Np. weźmy, iż jeden gospoda:z ma 1,000 owiec, ; 


z których cent. wełny przedaje po 500 zł.; a 
drugi ma tę samę liczbę owiec grubo-welnych i 
przedaje z nich wełnę po 240 zf. Pomi- 
mo Že pićrwsze owce wymagają staranniejszego 
inieco obfitszego pokarmu od drugich; Że wię- 
kszy wnich tkwi kapitał, i że większemu tenże 


cent. 


ulega ryzyko, jednakowóż, właściciel onych ta- 
nićj będzie produkował nawóa od posiadające- 


„go owce gruho-wełne, jeżeli przytem i cale jego 


gospodarstwo lepićj jest urządzone; ale możnaż go 
dlatego mniej cenić? kiedy drogi lub żańszy, jez 
den skutek w ziemi wywićra. A więc, nie jest tyle 


 ważnóm podług nas dla gospodarza, żrudnewy-* s 


nalezienie wartości produkcyjnćj nawozu. Niech 
tylko zwróci on całą swoją uwagę na najko- 
rzystniejsze spieniężenie paszy, za pośrednictwem 
zwierząt domowych, a w ówczas, mniej go będzie 


Red. 


ÓRERAAZIĆ wartość produkcyjna NAWOZU: 


Pi aa I G a GTeMaMaMiiŘħŘŮŰ 


Technika. 


Q fabrykacyi olejów 
(dalszy ciąg). 


Mnićj jeszcze byłyby silne prassy klinowe leżą- 
ce, w których poziome w stojącej formie kliny po- 
bijają się haranem; to jest babą czyli pieńkiem 
osadzonym na ramieniu wała stojącego, i przez je- 
go obrót w rozpędzie silnie o kliny uderzającym. 
A tak, równie stępy jak i prassy klinowe, te nie- 

znośne sąsiadki dla przyległych olejarniom mie- 
szkańców, których ruchowi niezgodnemu z zasa- 
dami mowoczesnćj praktycznćej mechaniki, tak 
długo olbrzymią przypisywałiśmy siłę, mogą dziś 
być bez żadnej obawy z olejarni usunięte i przez 
spokojnie działające prassy drągowe, szrubowe 


lub hydrauliczne, zastąpione. <>: | R 


Prassy szrubowe proste lub trybo- 
we. Prassy proste składają sięz ramy drewnianej 
lub żelaznej mocno zbudowanej, która w dolnej 
dla 


pionowo Disce szruby, kutej i dokiadai. wy- 


belce mieści formę, w górnej zaś mutrę 


toczonej, przynajmnićj 5 cali grubćj; na której 
osadzona szyba żelazna, służy za punkt opar- 
cia drągowi obrót dającemu, któremu w potrze- 
bie można dodać siły za pomecą linki i stoją 
cego kołowrota, także drągami obracanego. > 

Taka prassazramą dębową kosztuje w fabry- 
ce p. Dusehika przy ulicy chłodnej w Warsza- 
wie, około 300 rub. sr. ima siłę aż nadto do- 
stateczną do wyciskania olejów; która to siła; 
tę jeszcze mą: dogodność, że przy końcu „Wisły 
skania może się stósownie pomnożyć przez uży- 
cie dłuższego drąga lub kołowrota; co bardzo. 


- Sy byłaby, 


robotę przyśpiesza. Sia takićj prassy, tyle razy 


jest większa od siły na końcu drąga wywićra- 
nej, ile razy obwód koła, przez tenże koniec 
zakreślonego, jest większy od skoku szruhby, 
czyl wysokości przez jeden gwint na sźrubie 
zajmowanej. Jeżeli zatćm gwint mieć będzie pół 
«ala grubości, skok szruby z pojedynczym gwin- 
tem wynosić będzie jeden cal. Przypuściwszy 
zaś, że do obrotu takiej szruby użyje się drąga 
83 stóp czyli 100 cali długiego, rachując tę dla- 
gość od środka szruby, ponieważ obwód takiego 
z wynosi prawie 628 cali, więc w szru- 
"bie takiej powiększy się sila 625 razy. A Że czło- 
wiek może horyzontalnie ciągnąć lub popychać 
siłę 30 funtów, którą ta, z powodu częstych od- 
poczynków, może podwoić; więc siła tëj pras- 
przy użyciu jednego człowieką, 
60 x 628 — 37,680; z której na tarcie potrącając 


4%, pozostałoby ciśnienia czynnego 35,800 funt.;. 


a. przy użyciu kołowrota z walcem 10 calowym 
i ramieniem 100 calowećm, możnaby w koń- 
cu wyciskania doprowadzić czynne ciśnienie do 
350,000 funt.; 
kucha mającego 220 cali [[] powierżchni; kiedy 
zwyczajna wielkość makuchów rzadko 170 cali 
E] przechodzi. „eM 


Podobna rachubę można zastósować dó prassy 


które byłoby dostateczne dla ma- 


szrubowćj, w której zamiast drąga używamy do 
obrotu kól zębatych; mianowicie jednego duże- 
go, wktórego piaście ósadzona mutra, o górną 
belkę oparta, i wraz z kołem się obracająca, szru- 
bę bez obrotu na dół spycha; drugiego zaś nia- 
dego kątowego, krzyżem ńa jego òsi osadzonym, 
obracanego. 

Jest to urządzenie wygodne, ale mnićj korzy- 
stne dla siły, z powodu powiększonego tarcia; 
a prócz tego, ulega Ono częstemu zepsucia. Mo- 
źnaby jednak zastąpić je przez osadzenie matry 
w górnej belce i oklinowanie dużego koła na 
szrubie tak, aby się wraz ze szrubą obraćalo 
za pomocą małego kokićnego trybu, którego 


. 


panewki byłyby ma blacie prassującym uloko- 
wane. Możnaby także koło na szrubie óklino- 
wane poruszać szrubą bez końca; ale ten Spo- 
sób jakkolwiek teorycznie doskonaly, przedsta: 
wia w wykonaniu trudności, które go w pra- 
ktyce mało użytecznym czynią. 

W ogólności, prassy trybowe nie są dla pra- 
ktyki dogodne, bo wielkość ich siły wymaga 
grubych zębów; takie zaś zęby lekko chodzą 
tylko w kołach wielkich wymiarów, jakich w ma- 
chinach tego rodzaja używać nie można; ztych 
tóż powodów prassy takowe częstemu ulegają 
zepsuciu. 

Prassy, drągowe proste i kombinowane ze 
szcubą, klinem albo lewarem, okażą się zape- 
wie najtańszemi i najwlaściwszemi dla «olejar- 
ni na małą skalę urządzonych. ; 

Prassy “proste składają się z kilku belek nad 
sobą między dwoma słupami ułożonych, i wtych= 
że slupach punkta obrotu mających. Każda z nich 
malém swojćm ramieniem działa na podkładkę 
opartą na długićm ramieniu belki, pod nią 
się znajdującą; z czego latwo pojąć: Že siła 
może się tym sposobem prawie nieskończenie 
pomnażać; ale tć sj stosunkowo poimnaża się i dro- 
ga przez koniec najmnićj obciążony przebieżo- 
ma, tak dalece, że chcąc silę 600 razy pomno- 
żyć, potrzebaby dla l cala skoku w blacie pras- 
sującym, zostawić miejsce dla 600 cali czyli 25 
łokci w punkcie działania siły; coby było wprak- 
tyce prawie niepodobnóm do wykonania. Dra 
tego to, takowe „prassy, dobre do prassowania 
serów, probowania mocy łańcuchów, jako nie- 
znacznie się rożciągających, nie byłyby wcale 
dla olejarni stósowne; 

Unikamy w nich téj niedogodności przeż skom- 
binowanie ich ze szrubą, i pod tym względem 
bardzo jest wygodna prassa, na wzór prassy Jie- 
willona, przezemnie ulożona, i w modelu wyko- 
nana.  Szruba w nićj' może być cienka, gdyż 
jest tylko na zerwanie narażona, Leży ona po- 


ziomo i obraca się kołami szczeblowemi na jej 


końcach. umieszczonemi. Ma gwinty odwrotne, 
które. przez obrot zbliżają, lub rozdalają dwie 
mutry, pociągające końce czterech drągów, for- 
muiących wiszący równo-ległobok, czyli lozanż, 
którego jeden wierźcholek  opićra się o górną 
belkę ramy podporowej; drugi zaś, przeciwle- 
gły, dźwiga blat prassujący i takowy przyciska. 

Sila tćj prassy może być podług woli powię- 
kszona: ma zaś tę dogodność; że przy 
stajaćm działaniu motora, zwiększa się przy 
końcu wyciskania, kiedy właśnie. największej 
potrzeba siły, i+to kosztem zmniejszonego postę- 


jedno- 


pu w blacie prassującym , który w tej chwili 
bardzo nieznacznie się porusza, Kto zna „siłę 
jaka się przy stęplowaniu belek uderzeniem lek- 
kićj siekiery produkuje, ten może mieć wy- 
obrażenie '0-sile tćj prassy, która takie stęplo- 
wanie naśladuje;.a przytem i tę jeszcze ma do- 
godność, że.za pomocą pasów, może być z a- 
twością w ruchu utrzymywana, Koszta jej bu- 
dowy, z ramą drewnianą i żelaznemi drągami, 
mogłyby około 225 rub: wynosić. 

Prassy drągowe z klinami połączone, najczę- 
ścićcj u nas w małych olejarniach są w użyciu. 
„Jest to belka, między dwoma pionowemi słu- 
pami osadzona, mająca w środku stępel wcho- 
dzący w formę, ma podwalinie tychże słapów 
umieszczoną. Końce jćj przyciskane są klinami 
baranem pobijanemi; co, według powyższych 
uwag, prassy klinowćj dotyczących, nie wiele 
obiecuje. Tém mniejszy skutek przedstawiają 
prassy, w których tylko jeden koniec belki kli- 
nem. się przyciska; a jeszcze mniejszy takie, 
w których zamiast klinów, używamy lewara zło- 
onego z drąga zębatego, do końca belki pio- 
nowo przy mocowanego, i z trybu krzyż żem obra- 
canego; którym tenże drąg, 
belki przyciskamy, i następnie, z drugim „Jej 
kóńcem, podobne pomtarzamy działanie aż do 
ZEBRY PRO wyciśnięcia. DA wszystkie te utwo- 


az nim i koniec 


c 
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ry, jakkolwiek nie złe i oszczędne, tyle są nie- 
dogodne w użyciu, iż tylko w olejarniach, na 
bardzo małą skalę urządzonych, i to tam, gdzie 
nie potrzebujemy ani pracy ludzkićj oszczędzać, 
ani też nailość wydobytego oleju uważać, mo- 
Żnaby ich używania dozwolić, chociaż nigdy 
doradzać. | 

Do takiego także rodzaju prass policzyć mo- 
Żna przed kilku laty w gazetach opisaną, i na 
wystawie płodów krejowego przemysłu prezen- 
towaną , i krętem nazwaną prassę ślimakową, 
której znakomity wynalazca do praktycznego 


/ szcze nie doprowadził i zapewne nie 
użycia je e p za pen A 


doprowadzi. « 

Nakoniec, najsilniejszą bez wątpienia i pod 
każdym względem najdoskonalszą prassą, opar- 
tą na wielkićm odkryciu sławnego Pascala, 
jest prassa hydrauliczna. W niej miliony fur- 
tów siły produkują się ręką jednego człowieka, 
z niepojętą prawie łatwością ito na tej bardzo 
prostej zasadzie: Że, naciskając jeden cał kwa- 
dratowy powierźżchni cieczy, w zamkniętćm fas 
czyniu umieszczonćj, siłą stu funtów, to każdy 
cal kwadratowy całej powierżehni tego naczy- 
nia, przez ciecz dotykanćj, także siłą stu funt. 
będzie ciśnięty; tak dalece: Że jeżeliby to na- 
czynie 1,000 cali [|] powierżchni zawićrało, to 
od jednego centnara znosiłoby 1,000 cent. -ci- 
śnienia. 

Tó też się dzieje w prassie hydraulicznej. Wiel- 


ki jej cylinder zatkany jest tlokiem mającym. 


6 do 12 cali średnicy, a tćm samćm'28 do 113 
cali £] powierźchni, i łączy cię cienką rurką 
z cylindrem, zatkanym za pomocą tłoka mają- 
cego najmnićj 3 cala średnicy czyli około 24 cala 
[] powierżchni. Jeżeli zatóm. małym aoko 
będziemy pompować wodę do dużego cylindra, 
za pomocą drąga, którego jedno ramie byłoby 


10 razy większe od drugiego, i koniec tego ra“ 
mienia przyciskali siłą 20 funt.; naciskalibyśmy - 


13 cala ay w małym toku siłą 200- aska 66 


a 


e 


na cal[”] wynosiłoby prawie 455 funt.; ana 28 
cali [] sześciocalowego tloka 12,749 funt.; a zaś 
ną 113 cali [|] dwanasto-calowego tłoka 51,415 
funt., i taka to siła wypychałaby z dużego cy- 
Undra tlok, i cisnęfła na blat którybyśmy na 
tym tłoku umieścili. 

Ale tćż zato, duży tlok, tyleby się tylko za ka- 
żdym skokiem malego tłoku posunął, ileby miej- 
sca w dużym cylindrze zajęła woda, przez mały 
tłok w jednym skoku dostarczona. Zczego mo- 
žna pojmować, Že im silniejsza jest prassa, tém 
wolniej postępuje; i tego postępu nie można ina- 

sczéj przyśpieszyć, jak tylko przez powiększe- 
nie średnicy i wysokości skoku dla tłoka pom- 
pującego. 

Otóż cala teorya prass hydraulicznych. Są 
one w praktyce najdogodniejsze; mogą prasso- 
wać w każdym kierunku i jedyną ich niedogo- 
dnością jest to: że wymagają doskonałej kon- 
strukcyi, a z tego powodu są zbyt kosztowne; 
tém bardzićj, że nawet bez potrzeby, wiele zbyt- 
ku do ich konstrukcyi wprowadzono. 

Prassa takowa budowana dla olejarni, koszto- 
wałaby najmniej 1,200 rub. sr.; a chociaż ten 
wydatek jéj trwałością i pośpiechem w robocie 
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mógłby być powetówany, to przecież tylko wole- 
jarniach na wielką skalę urządzonych, możnaby 
ją pożytkować. Jakikolwiek rodzaj prassy do 
wyciskania oleju przeznaczymy, to zawsże Pax 
chować trzeba wielkość makuchów tak, iżby ka- 
żdy cal kwadratowy mógl być przynajmniej 
w końcu prassowania cisnięty siłą 2,000 funt., 
do czego wielkość jego należy ustosunkować, i 
dać mu na grubość w pićrwszćm wyciskaniu 7 
cali, które się do 3 cali sprassują; w drugićm zaś 
3 cale, które po zupełnem wyprassowaniu, wy- 
dać powinny makuchy 4 cala grube; mnićj wię- 
cej, stósownie”do rodzaju i gatunku przerabia- 
nego ziarna. W prassach silnych, można poło- 
Żyć 4 do 6 makuchów na sobie, które jednak 
należy blachami metalowemi poprzedzielać. Ie- 
pićj jednak zawsze pojedyńcze makuchy pras- 
sować, nawet w prassie hydraulicznej poziomo 
działającej, która do tej róboty okazała się naj- 
dogodniejszą. uatwo zresztą będzie podług tu 
danych obrachować czas potrzebny na wypras- 
sowanie danej ilości mąki, i ilość użyć się ma- 
jących prass ściśle oznaczyć. 


(Dokończenie w nast. Nrze). 


Gospodarstwo domowe. 


Przyczyny niebieskawego koloru 
mléka. 


——— 


Często się zdarza; że mleko świeżo wydojone 
ma właściwy sobię kolor biały; ale po 24 do 
48 godz. postrzegają się na śmietanie onegóż 
małe niebieskie kropki, które coraz bardziej 
się szerzą, aż nakoniec cala powierźchnia śmie- 
tany przybiera kolor niebieski, mnićj więcej 
ciemny, poczćm dopićro i spodnie mléko tegóż 


nabićra koloru; lubo, w ogólności, mnićj ciemne- 
go, który późnićj, w zielonawy się zamienia. 

Po zebraniu śmietany, gołćm juź okiem po- 
strzedz można že kolor zielonawy, więcej się: 
znajduje w części płynnej mleka, aniżeli w czę- 
ściach serowych onegóż; co się też okazuje zu- 
PE po oddzielenin sćra od serwatki zwy- 
czajnym sposobem. 

Masło, otrzymane ze śmietany niebieskawćj, 
po dokładnćm wypłukaniu nie różni się od 
otrzymanego ze zwyczajnego mléka, jak tylko 


cóżkólwiek brudniejszym kolorem; i przez to, 
że się w krótce starzeje czyli nabićra przy- 
krego ostro-gorźkawego smaku; nawet i wten- 
‘czas, gdy jest należycie posolonę. Maślanka zaś, 
zawiera w sobie pigment koloru niebieskiego, 
poprzednio w calej massie śmietany znajdujące- 
go się. 

Dodać należy tę szczególniejszą okoliczność: 
że mléko, z jednego udoju od krowy, posiada- 
jące wadę o której mowa, będąc rozlane w ró- 
Żne naczynia, wjednych nabiera później kolo- 
ru niebieskiego w mniejszym, w drugich w wię- 
kszym stopniu; a w niektórych, tylko tu iów- 
dzie male, niebieskie kropki widzieć można, 
które bardziej się już nie szerzą. Nadto, wada 
ta mléka raz jest słabszą drugi raz mocniejszą, 
bez widocznej przyczyny różnicę tę zrządzić 
mogącej. Zdaje się przecież, że pora czasu ma 
w tym niejako udział; Że podczas zimnćj i dźdży- 
stćj, kðlor niebieskawy słabićj się objawia, a 
moenićj gdy jest wilgotno-gorąca, `, $ 

Aby się przekonać, czyli powietrze wywiéra 
jaki wpływ na tę zmianę koloru mleka, nala- 
nó świeżo udojonego w butelkę i po mocnem 
zakorkowaniu, wstawiono ją w wodę korkiem 
na spód: mimo to, nabyło ono koloru niebie- 
skiego. Objawia? się on także przy najczystszóm 
utrzymywaniu naczyń mlćcznych, i w najró- 
¿niejszych miejscach trzymaniu mléka. W ten- 
czas tylko ginął, i to w nader krótkim czasie, 
bo po 2—3 dniach, gdy krowy, takowe mleko 
wydające, dostawały odwar piołunu i goryczki 
z solą glauberską. 

Długi czas, zdania o przyczynach tej wady 
mléka były nader różne, dopiero teraz, powio- 
dło się p. Fuchs odkryć prawdziwą tego przy- 
czynę. Chabart i Fromage przypisywali kolor 
niebieski mléka, wewnętrznej chorobie krów. 
Borowski mniemał że położenie pastwisk daje 
jedynie do tego powód. Parmentier, Deyeux oraz 
Hermstaedt aniemali; że spożycie roślin, pićr- 
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wiastek niebieski, do indigo podobny, zawiera: 
jących, zrządza niebieski kolor w mleku. Siein- 
hof, tak się w tej mierze wyraża: 

»Przyczyną niebieskiego koloru mleka, jest, 
pewien ferment, czyli, że użyję tego wyrazu, 
pewien pićrwiastek zaraźliwy, powstający po- 
czątkowo w mleku, w skutek pewnego rozżkła- 
du części onegóż; który to pićrwiastek przycze- 
pia się mocno do naczyń mlecznych, lub miej- 
sca w któróm mleko się przechowuje, i podo- 
bnie jak lotny pierwiastek zarazy morowej 
ludzi i bydła, lub ospy i t. p., udziela się zdro- 
wemu mlćkui zrządza w niem podobny skutek.» 

Dopićro Fuchs, za pomocą mikroskopijnych 
śledzeń, przekonał się: Že kolor niebieski w mlé- 
ku zrządzają żyjątka infuzoryjne. Ehrenberg po- 
parł spostrzeżenie to, i znalazł, że Żyjątka o 
których mowa, należą do gatunku vibrio; i dla 
tego Fuchs nazwał je, z powodu udzielania ko- 
loru niebieskiego, vibrio cyanogenus. Infuzorye 
te należą do członkowych; zwykle mają 2—3 
do 7 członków. Podług zbliżonego ocenienia, 
idzie ich na linię kwadratową do 40,000, mówię 
czżerdziesiu tysięcy. 

Zlicznych doświadczeń przekonał się p. Fuchs;' 
Że Życie infuzoryów o których mowa, jest na- 
der mocne. Albowiem zwierzątka te, przez dłu- 
gi czas zamrożone w mléku, ożyły i niezwlo- 
cznie się poczęły mnożyć, skoro. mléko odta- 
jało; ten sam przypadek miał miejsce, gdy po 
suszeniu. mléka przez trzy tygodnie na słońcu, 
na tablicach szklannych, pozostałe cząstki one- 
góź zostały zebrane i wodą zwilżone: wkrótce 
zwierzątka te zupeľnie przyszly do siebie. W nie- 
których płynach, mianowicie w płynie z odgo- 
towanych aż do lepkości korzeni slazu, konser- 
wują się one przez wiele miesięcy; i tak bar- 
dzo się mnożą, iż płyn, zrazu zupełnie żółta- 
wo-biaty, nabićra koloru ciemno - niebieskiego, 

(Dokończenie w nast. Nrze),. 
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| Rozmaitości. 


Sposób używany w Szwecyi „ celem 
powiększenia w drzewie pićrwiastku 


smole w ydającego. 


W Szwecyi, sosny na smołę przeznaczone, 
obłupują się na parę sążni od dolu, zkory, ale 
nie od razu, tylko przez lat kilka, i w tym sta- 
nie zostają przez 5—6 lat. Nie przyrastają one 
jaż w ciągu tego czasu, ale jednakowóż utrzy- 
mują się przy życiu. Po 6 latach, tak dalece 
pomnażą się w nich pićrwiastek z którego się 
tworzy smoła, iź niemal całe drzewo z AR 
się skfada:(?). 


Sosna nadzwyczajńćj wielkości. 


W Niemczech spuszczono nie dawno sosnę, któ- 
rej kloc po stósownóm obrobieniu, był 120 stóp 
długi, w części dolnej trzymał w średnicy 4l 
cali, a u góry 22 cale. Pień (nie obrobiony) 
przy ziemi, miał ł3 stóp obwodu. Drzewo: to, 
podług obrączek rocznych, miało 230 do 240 
lat. 
' transportowania go do morza, o pół mili dro- 
gi, użyto 150 ludzi, 12 par wołów, 8 koni. 


mi GA m 


Upowszechnianie się nawodnienia do 
różnych celów. 


Nawodnianie. poczyna obecnie. nader ważną 
grać rolę; a nawet niemal stało się przedmiotem: 


u 


Kantor Główny w Starém Mieście N° 6l na pićrwszćm piętrze. - 


Kloc zakupiony był do Anglii. Do prze- - 


mody. Nietylko bowiem używają go do pomno- 
Żenia siana na fąkach suchych, do zamieniania 
szczerków piasczystych w bujne łąki, do uży- 
zniania ról, ale nadto, w wielu miejscach nawo- 
dniają plantacye drzew leśnych i owocowych. 
Tak np. w Cavaillon (we Francyi) urządzono 
nawodnianie plantacyi morwowej, skutek był 
taki: iż morwy cCztero-letnie, przewyższyły co 
do wysokości i objętości, dziesięć-letnie, podług 
zwyczajnego sposobu hodowane. 
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O: obcinaniu gałęzi u drzew. 


Na posiedzeniu Towarzystwa. botanicznego 
w Londynie, p. Thurell zwrócił uwagę człon- 
ków na szkodliwość obcinania gałęzi u drzew 
i przekonał obecnych przykładami, że w miejscu 
gdzie gałęź ścięto, chociaż drzewo wypuści nos. 
we latorośle, to; przecież. z życiem całego drze- 
wa spoić się one nie mogą, i zwykle usychają; 
nadto, że w tćmże miejscu poczyna pruchnię: 
cie drzewa, rozszórza się wewnątrz i niszczy ca- j 
Ie drzewo; chociaż na pozór zewnętrznie zdaje się, 
być zdrowćm. Radzi przeto, aby nie potrzebne” 
galęzie drzewa nie obcinać, ale raczej przyła= 
mywać na kilka cali odległości od drzewa, Ta- 
kowy ułamek, usychając zwolna, zostawia do- 
syć czasu do zaciągnienia korą miejsca, gdzie. 
była gałąź; zatém Żadnej nie pozostawia ranysi 
i zapobiega. zgniliźnie, 


o: 


